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O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ .
„S anac ja44 tak  się zachow uje, j a k  g d yby  b y 

ła święcie p rzekonana, że s tanow isko młodego 
pokolenia w stosunku do n ie j  jes t  w yn ik iem  j a 
k ie jś  p iek ie lnej in tryg i  „m afji  e ndeck ie j .44 Nie 
widzi ona w  ruchu narodow ym  m łodych żadnych 
swoistych i o ryg ina lnych  cech, jeszcze nie rozu 
mie, że ruch ten pow stał w łasnem i siłami m ło
dych, bez n iczy je j  pomocy, że słowem jest on 
własnością  młodego pokolenia. Ale dlatego też 
młodzi są do s w e g o  ruchu, do s w o i c h  haseł 
i do ich sym bolów  głęboko przyw iązan i.  I n ik t  
ich w  tern zachęcać nie po trzebuje .

Postępow anie  san ac j i46 w y g ląd a  tak, j a k b y  
c h c i a ł a  m ł o d z i e ż  d o  s i e b i e  o s t a t e c z n i e  z n ie c h ę c i ć ,  
j a k b y  chciała  pchnąć ją  w  jeszcze ostrze jszą  
opozycję . Oczywiście  n a jw ażn ie jsze  są tu 
w zględy  p rogram ow e i różnice w z a p a t ry w a 
niach na  różne posunięc ia  z pun k tu  w idzenia  
etycznego. Zasadniczą jes t  też sprawca 'stosun
ku do Żydów. Młodzież nie znosi niejasności, 
n ie  znosi n iew yraźnych  p rogram ów , chce haseł 
prostych i bezkom prom isow ych. A tych „sana
c ja 44 nie da je . Je j  różnorodność p rogram ow a, j e j  
skład, tak  bardzo  n ie je d n o li ty  — nie stanow ią  
cech a t r a k c y jn y c h  dla  młodego pokolenia.

D użą w szakże rolę w  tern zagadnieniu  od
g ry w a  tak ty k a .  Otóż „ san ac ja44 ob ra ła  w  s tosun
ku do m łodych ta k ty k ę  odpychającą . N a le 
ży przyznać, że przez d łuższy czas pew ne j e j  k o 
ła m iały  przeb łysk i zrozumienia, że zagadnienie  
m łodzieży nie jes t  tak  proste. Świadczyło o tern 
stanow isko „G aze ty  P o lsk ie j44 do la ta  ub. roku. 
Było to s tanow isko racze j  w yczeku jące .  N araz  w 
połowie ub. roku  pow iał in n y  w ia tr .  Postanow io
no p rze jść  do ostrego kursu , do metod o c h a ra k 
terze  rep re sy jn y m . Znaną je s t  rzeczą, że w  sto
sunku  do m łodych są to m etody  j a k  n a jb a rd z ie j  
zawodne. Można rep re s jam i spara liżow ać i za
straszyć  tow arzys tw o  w ete ranów , k u c h a re k  na

em ery turze , a le  młodzież rea g u je  na tak ie  zam ia
ry  bardzo  silnie. Leży to ju ż  w  je j  usposobie
niu i w je j  na turze. M ożna było  osłabić tak iem i 
metodami centrolew , a le  t rzeba  pamiętać, że to 
nie by ł  ruch młodego pokolenia  i że młodzież za 
nim nie stała. Kto młodego pokolenia  nie r o z u- 
m i e ,  kto nie ma do niego z a u f a n i a ,  kto nie 
widzi w  niem na tu ra lnych , bez in teresow nych  bo
jow n ików  o lepszą przyszłość — ten n igdy  mło
dzieży nie zdobędzie.

K ażdy  krok , u z n a n y  przez młodzież za 11 i e- 
s p r  a  w  i e d 1 i w  y, w y w o łu je  chęć reakc ji .  Mo
że ta  r e a k c ja  p rzyb ie rać  różne formy. N iew ą t
p liw ie  n a jzd row szą  jes t  w  postaci szczerej i o t
w a r te j .  G orze j,  gdy u k a z u je  się w  formie g łu
chej i p rzeciąg łe j  niechęci.

W niesiony  do p a r la m e n tu  p ro je k t  u s taw y  
akadem ick ie j  m ógłby  być  w łaśc iw ie  p ow itany  
przez opozycjonis tów  z zadowoleniem. P rzecież  
każdy  nieomal a r ty k u ł  p ro je k tu  — to zarodek  
n ieus tannych  kon flik tów  na  un iw ersy te tach , to 
powód do p o d trzy m y w an ia  napięcia. Każde p rze 
niesienie n iew ygodnego profesora, każde  w y s tą 
pienie w  s tosunku  do życia  m łodzieży może s ta
wać się p rzy czy n ą  zaostrzan ia  się n a s tro jó w  opo- 
zycy jnych .

W  ko łach  „ san a c y jn y c h 44 p a n u je  p rze k o n a 
nie, że siłą i bezwzględnością  m ożna w ie le  doko
nać. Mimo to h is to r ja  poucza, że na js i ln ie jsz y  
naw et rząd nie w ychodził  dobrze na  w alce  z u n i
w ersy te tam i. K om enda jes t  dobra  i konieczna  w 
w ojsku . I tam  k a ż d y  j e j  się chętn ie  poddaje . 
Lecz dlatego też w  w o jsk u  nie sz tuka  ją  stoso
wać i osiągać p rzy  j e j  pom ocy dobre  rezu lta ty .  
K om enda w dziedzinie idei je s t  absurdem . P rąd  
ideow o-polityczny, z rośn ię ty  z życiem i a sp ira 
cjam i młodego pokolenia, s ta je  się d la  m łodzieży 
tern ba rdz ie j  pociągający , tern s i l n i e j s z y ,  im 

ba rdz ie j  jes t  p rześladow any , oraz im bardz ie j  ci,



k tó rz y  mu służą, na rażen i  są n a  p rzykrośc i.  
O fiarność  i bezinteresow ność — oto wartości, 
zdolne w śród  m łodych w yw ołać  w ie lk i  e n tu 
z jazm  i w iarę .

Naodw rót. m etody, ja k ie  obm yśla się w sto
su n k u  do m łodych, w y tw a rz a ją  a tm osferę  coraz 
w iększej opozycyj ności, coraz w ię k sze j  n ie 
nawiści. Są n iew ą tp l iw ie  w  Polsce siły, k tó 
ry m  zależy  na u trz y m y w a n iu  w  k ra ju  s tanu  w a l
ki dom ow ej, są siły, k tó re  p ra c u ją  nad rozbudze
niem i podniecaniem  nienaw iści w  k ra ju .  S ta 
wiając* sobie w ..A w angardz ie46 za zadanie  gło
szenie pozy tyw nych  ideow ych haseł, nie z a jm o 
waliśm y się szerzeniem nienaw iści do nikogo.

Hitler u
O STATN IA PRÓBA RATUNKU.

O bjęc ie  przez H it le ra  steru  w ładzy  w Rze
szy Niem ieckiej jes t  n iew ątp l iw ie  jed n y m  z n a j 
ba rdz ie j  doniosłych fak tów  od chwili zakończe
nia w ie lk ie j  w o jn y .  D oniosłych  n ie ty lko  dla 
Niemiec, aie także  dla całej E u ro p y  i całego 
świata.

Cóż bowiem  stanow i istotę ruchu h i t le ro w 
skiego? Jest to ostatnia, n a  w ie lk ą  skalę  pod ję ta  
próba zaham ow ania  procesów rozkładow ych, k tó 
rym  począł od pew nego czasu ulegać naród  n ie 
miecki. zm ie rza jąc  ku  n iechybnem u upadkow i, 
ź ród łem  tych  procesów  nie jes t  w cale  p rzeg rana  
w o jna :  s ięga ją  one lat znacznie w cześniejszych, 
a w o jn a  ty lko  je  pogłębiła  i p rzyśp ieszy ła  ich 
rozw ój.

W iązad ła  Rzeszy trzeszczą przedew szystkiem 
z powodu je j  wadl i we j  s t r u k tu ry  społeczno - go
spodarczej. Iron ja  losu spraw iła , że to, co swego 
czasu było  ch lubą  Niemiec — rozkw it  przem ysłu , 
rosnące w zaw ro tnem  tem pie w ie lk ie  miasta 
stało się dziś jednvm  z głów nych czynn ików  
upadku . U tra ta  ry n k ó w  zby tu  (która dotknęła  
tak  do tk liw ie  rów nież A nglję  i S tany  Z jednoczo
ne) i niemożność dostosow ania  do zm ienionych 
w a ru n k ó w  a p a ra tu  p ro d u k cy jn e g o  — zrodziły  tę 
o lb rzym ią  a rm ję  bezrobotnych , k tó ra  wisi jak  
miecz D am oklesa  nad całą  przyszłością  Niemiec. 
Zbytn ie  zagalopow anie  się w  k ie ru n k u  rozbudo
w y przem ysłu  i w ielkich  m iast pociągnęło j e d 
nak za sobą n ie ty lko  groźbę rew o luc j i  społecz
nej. ale stało się także  źródłem  szeregu innych 
z jaw isk  u jem nych :  ka tas tro fa lnego  spadku roz
rodczości. zaniku pojęć re l ig ijnych  i e tycznych, 
n iebyw ałego  rozprzężen ia  obyczajów , rozpano
szenia się grubego m ate rja l izm u . D zie łu  znisz
czenia  — ja k  i gdzieindziej — trosk liw ie  p a tro 
now ali Ży dzi i m asonerja .

Ruch h itle row sk i jes t  r e a k c ją  na  o b ja w y  cho
roby. toczącej o rganizm  narodu  niem ieckiego — 
i pod tym  w zględem  należy  on n iew ą tp l iw ie  do

Na rozw ój w y p a d k ó w  w Polsce pa trzy liśm y ze 
spoko jem  ludzi, k tó ry m  jeszcze w iele  życia  po
zostaje. W yraża liśm y zawsze pogląd, że mimo 
w szystko  e w o lu c ja  życia politycznego w k r a ju  
jes t  zdrowa, że nayyet z tej o s tre j  walki, j a k a  się 
w Polsce toczy, k r a j  będzie miał k iedyś w ie lk ie  
korzyści. Natomiast w y tw a rz an ie m  yv k r a ju  
s tanu  w a lk i  dom owej za ję ła  się przedew szyst-  
k iem  „ san ac ja66. I ten  fakt na leży  usta lić  jasno  
i w y raźn ie  wobec historji, by  odpow iedzialność 
była  ściśle określona. A h is to r ja  o tę odpow ie
dzialność się upom ni
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w ład zy .
te j  samej k a te g o r j i  p rądów  ideowo - po litycz
nych, co faszyzm  i ruchy  narodow e w innych  
k ra ja c h  świata. Tylko, że jego  zadanie  jes t  bez 
p o rów nan ia  trudn ie jsze , niż np. zadanie  faszy
zmu — i to w każde j  dziedzinie: gospodarczej, 
k u l tu ra ln e j ,  psychologicznej. To leż w ątp ić  na
leży, czy Hitl erowi, choćby naw et uzyskał pełnię  
w ład zy  na długie  lata. uda  się p r z e p r o w a d z i ć  w 
całości dzieło ra tu n k u ,  tem bardziej .  że obóz jego  
w y k a z u je  bardzo poważne braki. zarów no 
w  dziedzinie m yślow ej, j a k  i pod względem  sw ej 
w artośc i m ora I n e j .

O ile dosyć złudnem i w y d a ją  cię nadzie je  
..b runatnych  koszul4* na  sku teczną  przebudow ę 
u s tro ju  gospodarczego Niemiec, rozw iązanie t r u 
dności socja lnych , zaham ow anie  spadku liczby 
urodzeń — o ty le  rządy h itle row ców  mogą dużo 
zdziałać w k ie ru n k u  decydu jącego  podcięcia po
tęgi Żydów i m asonerji .  I tu leży ich znaczenie 
d la innych narodów .

ZA CHW IAN E PO TĘGI.
Państw o niem ieckie  do n iedaw na jeszcze b y 

ło je d n ą  z g łów nych  baz operacy jn y ch  zarów no 
żydostwa, j a k  lóż w olnom ularsk ich . O statn io  
w praw dz ie  p u n k t  ciężkości w  te j  dziedzinie 
p rzesuną ł się w y raźn ie  na teren  W ielk iej Br y - 
tan j i  i S tanów  Zjednoczonych, n iem nie j jed n a k  
wpły w y  ży dow skie  i m asońskie  -w Rzeszy N ie
m ieck ie j  m a ją  dla obu tych m iędzynarodów ek  
nadal ogrom ne znaczenie. D e c y d u je  o tern za ró w 
no położenie geograficzne Niemiec w sam ym  
środku E uropy, j a k  i n ied a jące  się zaprzeczyć 
prom ien iow anie  ich życia społecznego, po litycz
nego i k u l tu ra ln eg o  na inne narody.

By uw yda tn ić  to p rom ieniow anie , dość 
wspomnieć, ja k  przem ożną, a złowieszczą rolę 
odegrały' p ru sk ie  loże m asońskie  w  s tw orzen iu  
i podporządkow an iu  sobie ru ch u  w olnom ular-  
skiego w Polsce w  okresie  j e j  rozbiorów, — z cza
sów zaś późn ie jszych  w ar to  także  podkreślić  do 



m in u jąc y  w pływ , ja k i  w y w a r ła  n iem iecka So
c ja ln a  D e m o k ra c ja  na sform owanie  sic s tro n 
nictw  socja lis tycznych  w e w szystk ich  niem al 
k ra ja c h  en rope j sk ich .

I dzisia j to. co sic dz ie je  w  Niemczech, odbi
ja  się zagran icą  silnem  echem, tem bardz ie j ,  że 
g run t  p sych iczny  jes t  niemal wszędzie k u  temu 
podatny .

Już zw ycięstw o ruchu faszystow skiego we 
Włoszech miało n iew ątp l iw ie  doniosłe znaczenie 
d la  do jrzen ia  i okrzepn ięc ia  obozów n a c jo n a li 
s tycznych w innych  k ra ja ch .  Faszyzm  je d n a k  
nie docenił szkodliwości elem eniu  żydow sk ie
go. a i napięc ie  jego w alk i  z m aso n e r ją  z b ie 
giem czasu osłabło. Zato h i t le ry zm  obie te sp ra 
w y  — zwłaszcza zagadnienie  żydow skie  — b a r 
dzo mocno podkreś lił  w  sw ym  program ie  i dz ia
łalności.

K ied\ w  p ie rw sze j  połowie r. ub. siły n a ro 
dowych socjalis tów  w  Niemczech zaczęły  w y k a 
zywać n iezw yk le  szybkie  tem po rozw oju , zag ra 
niczne echa tego z jaw iska , n iezależnie od u w i
daczn ia jące j  się g rozy  odras ta jącego  im perja li  
zmu pruskiego, w y ra z i ły  się p rzedew szystk iem  
we w zroście p rąd ó w  an tyżydow skich  i an ty -  
masońskich w  całej  p raw ie  Europ ie :  od Łotw y 
po T u rc ję ,  od Angl j i  po Portugal ję, a naw e t  po 
S tany  Zjednoczone i pańs tw a A m eryk i  Po łudn io 
w ej. Je d y n y  w y ją te k  stanow iła  H iszpan ja , gdzie 
świeżo w łaśn ie  odniosła b y ła  zw ycięstw o rew o
lucja.  k ie ro w a n a  rę k ą  w o lnom ula rzy  i „m arra- 
nó w “. W szędzie indziej n ie ty lko  zaw iąza ły  się 
liczne nowe organ izac je  an tyżydow skie , istnie 
jąc e  zaś nab ra ły  świeżego rozpędu, ale i w m a
sach niechęć do Żydów, ja k o  do obcego ciała  
w łonie społeczeństw —gospodarzy, znacznie
wzrosła, p rz e ja w ia ją c  się g łównie w  bo jkocie  
gospodarczym. W y s ta rczy  zaś czytać p rasę  ży 
dow ską i k o m u n ik a ty  o rgan izacy j żydowskich, 
b y  stwierdzić, jak do tk liw e  s t r a ty  w yrządz i ł  już 
ten  bo jko t żydow skiem u stanow i posiadan ia  n a 
wet w tak ie j  Jugosław ji. czy wśród chłopów  r u 
skich w YTałopolsce w schodniej i na W ołyniu .

Oczyw iście  rozw ój ruchu  h itlerow skiego  
odegrał zagran icą  je d y n ie  role bodźca, p rzy śp ie 
szającego pew ne procesy, k tó re  tak  czy tak  n u r 
tow ały  w społeczeństwach. Bądź co bądź roli te j 
lekcew ażyć  nie można, zwłaszcza teraz, k iedy  — 
po chw ilow ym  okresie  osłabienia — h it le row cy  
sięga ją po n iepodzielną  w ładzę  w  Niemczech.

POLSKI OBÓZ N A R O D O W Y  A R U C H  
HITLEROW SK I

Obóz narodow y  w Polsce nie potrzebu je się 
niczego uczyć od H itlera. Zarówno swą s troną  
in te lek tua lną , jak i m ora lną  góru je on pod w ie 
lu względam i nad niemieckim ruchem  narorlowo- 
socjalis tveznvm . przyczem  w arto  podkreślić, że 
w b re w  fałszom, szerzonym  przez p rzeciw ników , 
jego  pods taw y  ideowe k ry s ta l iz o w a ły  się zupe ł
nie niezależnie  od ruchów  nac jona lis tycznych  
w innych k ra jach .

Jeśli chodzi w szczególności o kw est  ję  ży-

P r e n u m e r a t ę

„ A W A N G A R D Y "
najlepiej wpłacać 
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dowską, to p rogram  i działalność polskiego obo
zu narodow ego w tej dziedzinie w ypracow ane  
zostały  zupełn ie  samodzielnie i znacznie zresztą  
w cześniej od haseł, rzuconych przez szefa „nazi66 
i jego  w spółpracow ników .

Niem niej nie może być  nam  obojętne, to. co 
się dz ie je  w zakresie  stosunku do Żydów i ma- 
sonerji  w  Niemczech i innych  k ra ja ch ,  nie u lega  
bowiem wątpliwości, że ty lk o  rów noczesny  w y- 
siłek społeczeństw a ry jsk ic h  może p rzygotow ać  
g ru n t  do l ikw idacji  obu tych  palących  zagadnień.

RECYDYW A SZAŁU Z R. 1914?
Jak  jed n a k  potoczy sic da lszy  rozw ój w y 

padków  w  Niemczech — trudno  na razie p rze w i
dzieć, tem bardz ie j  że, j a k  j uż podkreśliliśm y, 
h itleryzm  — obok rysów  pozy tyw nych  i tw ó r 
czych — zaw iera  w  sobie w iele p ierw ias tków  roz
kładu i samozniszczenia. Zaliczyć do nich n a le 
ży przedew szystk iem  bezw zględne podpo rządko 
w anie  się „duchowi Poczdam u66, k tó rego  w y r a 
zem jes t  parc ie  na wschód i dążenie  do ponow ne
go zniszczenia p ańs tw a  polskiego. T a  p rzes ta 
rzała już i n ie rea lna  — w obec spadku rozrodczo
ści społeczeństw a niem ieckiego — koncepc ja  eks- 
panzji narodow ej stała  się n ie ty lko  in teg ra lną  
częścią p rogram u narodow o-socjalis tycznego, ale 
coraz bardz ie j  w y su w an a  je s t  na  jego  czoło.

Inna spraw a, że — mimo ca łe j  w rzaskliw ości 
p ro p ag an d y  odw etow ej — dotychczasow e zacho
w anie  się H itle ra  nie w sk a z u je  na  to, b y  sk łonny 
był on do lekkom yślnego  u w ik łan ia  się w  a w a n 
tu rę  w o jen n ą . F a k t  ten  je d n a k  nie pow in ien  nas 
zbytnio  uspokajać . Już rok 1914 w ykaza ł,  że n a 
ród niem iecki pod w p ły w em  w zras ta jącego  po 
czucia siły  popada ła tw o w rodzaj zbiorowego 
szału, w  k tó ry m  czynnik i i r rac jo n a ln e  i em o
cj onal ne g ó ru ją  nad w szelką  t rzeźw ą  rachubą  
i obliczeniami.

O b ja w y  tego stanu psychicznego p oczyna ją  
sic znów n iepokojąco  potęgow ać u naszego za
chodniego sąsiada. I s tn ie je  niebezpieczeństwo, 
że w pew nych  w a ru n k a ch  mogą im ulec także  
k ierow nicze  głowy niem ieckiego obozu n a c jo n a 
listycznego, m ającego  dziś w ładzę  w sw ych r ę 
kach.

To też Polska — a zw łaszcza j e j  młode po
kolenie — ani na chw ilę  nie może osłabnąć w 
swej czujności i gotowości bo jow ej.

W  h is to ryczne j rozg ryw ce  o ju trzejszy  
układ s tosunków  w E urop ie  środkow o - w schod
niej. m y  m usim y zostać zwycięzcami.

R. KORECKI.



MŁODZIEŻ „PAŃSTWOWA".
K TO OBEJM IE SUKCESJĘ?

D la  ludzi nie u lega jących  sugestj i  dn ia  po
wszedniego, sugestji  d robnych, a  choćby naw et 
ważnych, lecz nie d e cy d u jący ch  w ydarzeń , nie 
u lega wątpliw ości, że obecny uk ład  stosunków  
po litycznych  w Polsce nie posiada znam ion t rw a 
łości. C a ła  jego „ ró w n o w a g a 6, zwłaszcza zaś 
pozyc ja rządzącego dziś obozu, zby t silnie op iera  
się o bagaż pew nych, p rzeży tych  już t ra d y c y j ,  
nałogów, legend i nienawiści, b y  m ogła  w y t r z y 
mać napór now ych  idei, nowego, zawsze zw ycię
skiego życia.

Kto chce zdać sobie sp raw ę z tego, jak ie  siły 
ideowe obe jm ą sukcesję  po dzisie jszym  stanie 
rzeczy, ten  p rzy jrze ć  się musi m łodem u pokole
niu, Jego o rgan izac jom  ideowo - po litycznym , j e 
go przyw ódcom  i prasie.

Jak  zawsze, decydu jącą rolę w  te j  ocenie od
g ryw ać  będzie te ren  akadem icki, tu  bowiem 
kszta łcą  się i w y c h o w u ją  przyszli  k ie row n icy  
p rąd ó w  ideowych i obozów po litycznych  — tu ta  j 
też o d b y w a ją  się p ierw sze  rozg ryw ki, będące 
n ie ja k o  m ikrokosm em  przyszłego  uk ładu  sił 
i w p ły w ó w  na  te ren ie  całego k ra ju .  Jak  w ie lk ie  
m a pod tym  w zględem  znaczenie s tan rzeczy na 
w yższych uczelniach, o tern świadczy fakt, że 
p rzodu jące  dziś osobistości w  obozie piłsudczy- 
ków, to ci w łaśn ie  ludzie, k tó rz y  jak o  studenci 
k ie row ali  polskiem  życiem akadem ick iem  w  k r a 
ju i zagran icą  w  okresie  p rzedw o jennym , k tó re 
go ch a ra k te ry s ty c z n ą  cechą — od r. 1908 p ocząw 
szy — by ł  upadek  w p ły w ó w  obozu narodow ego 
wśród młodzieży.

P rz y p a t ru ją c  się wszakże obliczu m ło
dych pokoleń  doby  dzisiejszej, t rzeba  nieco 
w y jść  poza te ren  akadem icki, gdyż w  ksz ta ł to 
w an iu  tego oblicza b io rą  dziś udział także  ludzie, 
k tó rz y  opuścili już  m u ry  w yższych  uczelni, lu
dzie w  w iek u  ponad lat 30. To rozszerzenie 
przedm iotu  obse rw acy j  jes t  jednak o ty le  n ie 
trudne , że g łów ne siły  k ie runków , czynnych  dziś 
wśród młodego pokolenia, z n a jd u ją  się nadal 
w śród m łodzieży akadem ick ie j,  k tó ra  jes t  też 
przedm iotem  szczególnej uw agi w szystk ich  obo
zów politycznych.

Otóż nie u lega wątpliwości, że mimo w szel
kich  w ysiłków , pode jm ow anych  przez czynnik i  
„ san a c y jn e 66, mimo szalonej w pros t  ofensyw y, j a 
k ie j  św iadkam i jes teśm y zwłaszcza od trzech lat 
— w śród  m łodzieży akadem ick ie j  nada l bez
w zględnie  dominu je k ie ru n e k  narodow y. K ie ru 
nek  ten  n ie ty lko  nie słabnie, ale przeciwnie, w y 
kazu je coraz w iększą ek sp an z ję  ideow ą i o rgan i
zacy jną . Postaw ił on sobie za cel zarów no o b ję 
cie całego młodego pokolenia, j a k  i w n ies ie 
nie do dotychczasow ego obozu narodow ego no
w ych p ierw iastków , będących w yrazem  now ych  
po trzeb  życia  społecznego, politycznego i k u l tu 
ralnego  w  odrodzonem  państw ie.

Z d aw n e j  lew icy  akadem ick ie j  nie pozostało

praw ie  nic; zwłaszcza żałośnie p rzeds taw ia  się 
stan posiadania  socjalizm u na  modłę P.P.S.-ową, 
k tó ry  ongiś tak  potrafił fascynować młode serca 
i um ysły. Także  ludowcy nie r e p re z e n tu ją  żad 
nej p raw ie  s iły  na teren ie  akadem ickim , choć 
m a ją  ki l ka zdo ln ie jszych  jednostek , s k u p ia ją 
cych się dokoła czasopisma „M ł o d a M y ś l  L u- 
d o w  a66.

W SPÓLNE CECHY „PAŃ STW O W C Ó W 6.
Miejsce lew icy  za ję ła  m łoda „ san ac ja66. Mi

mo, że rozbita  je s t  ona  aż na t rz y  w iększe  o rga 
n izac je  („Myśl M ocarstw ow ą46, „Legjon  M łodych44 
i „Związek Polskiej Młodzieży D em okra tycz 
n e j44), nie licząc g ru p ek  pom niejszych, j e j  obli
cze ideowe w y k a z u je  n iew ątp liw ie  pew ne cechy 
wspólne, cowięcej, cechy te zaznaczają  się z b ie 
giem czasu coraz silniej.

Z w róciły  ju ż  na  to uw agę o rg an y  prasow e 
różnych k ie runków , po d k reś la jąc  zwłaszcza te n 
denc je  kom unizujące , bądź w ręcz  kom unis tycz
ne. p rz e ja w ia ją c e  się we w szystk ich  niemal o r 
ganizacjach  m łodzieży ,s a n a c y jn e j46. T endencjom  
ty m  poświęciła szereg uwag także  „A w angarda64 
w  roku ubiegłym.

D zis ia j  p ragn iem y  za jąć  się szerzej tłem 
psychicznem, z k tórego  w y ra s ta ją  owe p rz e ja 
w y ; znaczenia ich n iepodobna lekcew ażyć mimo 
ich m ałe j  stosunkow o siły p rzy c iąg a jące j .

W spom niane  tło — to w łaśnie  cechy, w sp ó l
ne wszystkim  organ izac jom  młodzieży „ san a c y j
n e j44, zarów no „Myśli M ocars tw ow ej44, j a k  „Le- 
g jonow i M łodych46, „Młodzieży D e m o k ra ty c z n e j44 
— a w p ew nym  stopniu i w ileńsk ie j  g rup ie  „O d
rodzenia44. k ie ro w an e j  przez p. H e n ry k a  D em 
bińskiego.

Jak ież to cechy? Oto one:
\ )  C iasny racjonalizm  i obojętny, a często  

wrogi stosunek do tych przejaw ów  życia społecz
nego i tych prądów duchowych, których g!ów- 
nem (choć nie zawsze jedynem ) źródłem  jest 
sfera uczuć i instynktów  — przedewszystkiem  do 
religji i idei narodowej.

2) W iara w nieograniczoną m ożliwość regu
lowania życia społecznego, gospodarczego, ba, 
naw et kulturalnego środkami natury m echanicz
nej: rozkazem, organizacją, aparatem biurokra
tycznym .

3) Prześw iadczenie, że naczelnym  celem  ż y 
cia zbiorowego jest dobrobyt m aterjalny uczest
niczących w  niem jednostek.

Poszczególne o rgan izac je  w y k a z u ją  większe, 
lub m nie jsze  odchy len ia  od tego schem atu („Od
rodzenie w ileńsk ie44 w  dziedzinie s tosunku do re
l igji.  „Leg jon  M łodych44 w  dziedzinie stosunku 
do idei narodow ej) .  N iem niej t rz y  w ym ien ione  
cechy zasadnicze s n u ją  się, j a k  nić przew odnia , 
o rzez w szystk ie  w y n u rz e n ia  program ow e, a r ty 
k u ły  i ośw iadczenia p rzyw ódców  m łodzieży „sa
n a c y jn e j66.



Nie trzeba  zaś szczególnej bystrości, b y  do
strzec, że leżą one także  u podstaw  t. zw. „i d e o- 
i o g j  i p a ń s t w o w e  j 46 i „w y c h o w a n i a  
p a ń s t w  o w e g  o44. N ienadarm o zresztą  o rgan i
zacje  m łodej „ sanac ji44 da rzą  się w spólnem  m ia
nem m łodzieży . .pańs tw ow ej44, p rzec iw staw ia jąc  
się w  ten sposób m łodzieży narodow ej.

RA CJON ALIZM  1 ROMANTYZM 
Stwierdzenie , że p rzyw ódcy  m łodzieży „pań 

stw ow ej^  są w yznaw cam i ciasnego rac jo n a l i 
zmu, może się w y d ać  dosyć dziwnem. W szak ci 
„państw ow cy44 — to bezpośredni sukcesorzy  pił- 
sudczyzny  z je j  ca łym  ku ltem  pierw ias tków  
em ocjonalnych  i ubóstw em  m yśli po litycznej.  
W szak n iedaw no jeszcze czy tyw aliśm y  w  prasie  
„ sa n a c y jn e j44 całe ty ra d y  na tem at „ rom an tycz
nego czynu Leg jo n ó w 6*, k tó ry  przec iw staw iano  
„przyziem ności44 i „ ra c jo n a l iz m o w i4 poczynań  
Dmowskiego.

W ty ra d a ch  tych  było  oczywiście bardzo  m a
ło sensu i p raw dy . W spółczesny polski ruch n a 
rodowy. z rodzony  pod koniec ubiegłego stulecia, 
ma w łaśn ie  tę o lbrzym ią  zasługę, że nie s tanął  
ani po stronie  jednostronnego  pozy tyw izm u „or- 
gan iczn ików 44 w arszaw sk ich  i k rak o w sk ie j  szko
ły  Szujskiego, ani też po stronie  w ybu ja łego , nie- 
liczącego się z rzeczywistością  rom antyzm u poli
tycznego. — ale dokonał syn tezy  dodatnich stron 
obu tych prądów .

Bvć może, że nad twórczością  n iek tó rych  
działaczy narodow o - dem okra tycznych  zanadto  
zaciążyło dziedzictwo pozytyw izm u, naogół j e d 
nak  stw ierdzić  należy, że polski ruch  n a rodow y  
dążył zawsze i dąży  nadal do coraz pe łn ie jsze j  
syn tezy  p ie rw ias tków  myśli i woli z p ie rw ias t 
kami uczucia. Idea lnym  p rzy k ła d em  tej syn tezy  
je s t  w łaśn ie  twórczość Romana Dmowskiego, k o 
ja rz ąc a  trzeźw ą, bezw zględną w  swej bystrości 
m yśl po lityczną  z zawsze g o re jącym  żarem  uczu
cia pa tr jo tycznego , k tó rego  nie w yczuw a  chyba 
ty lko  bardzo  p ły tk i  obserw ator, czy czyteln ik .

Inaczej by ło  po p rzec iw nej stronie  — po 
stronie  poprzedn ików  dzisie jszej m łodzieży 
„pa ń s tw o w e j64. Nienawiść do Rosji  — a w ięc 
p ie rw ias tek  czysto em ocjonalny  — p rzy  jedno- 
czesnem niedocenian iu  n iebezp ieczeństw a n ie 
mieckiego opanow ała  ich psych ikę  w  tym  stop
niu, że nie po traf il i  oni opanow ać m yślą  donio
słych przem ian, zachodzących na  te ren ie  m iędzy
narodow ym , z p u n k tu  w idzenia  in te resów  po l
skich i weszli w  w ie lką  w o jn ę  z b łędną  koncep 
c ją  polityczną.  ̂ 4S

D zisia j w yznaw cy  „ideolog ji państwowej* 
w y p o w ia d a ją  w a lkę  „kom pleksom  em ocjonal
ny m 44 i p ro p ag u ją  dom inac ję  rozum u nad  uczu
ciem. co zresztą  nie p rzeszkadza  im w yp isyw ać  
hym nów  pochw alnych  k u  czci Piłsudskiego, t y 
powego c hyba  rep re z en ta n ta  tych kom pleksów.

M E C H \N ISTY C ZN E PO JM O W A N IE  ŻYCIA 
SPOŁECZNEGO.

M ożnaby się cieszyć z za in teresow ań, jak ie

młodzież „państw ow a46 i wogóle w y z n a w c y  ideo- 
logji „pa ń s tw o w e j44 poczynają  ob jaw iać  w  k ie 
r unku  in te lek tua lnym , gdyby  nie fakt, że ten  ich 
świeżo upieczony rac jonalizm  jes t  n ap raw d ę  
dziwnie c iasny  i tande tne j  m arki.

L ekcew ażąc p ra w a  bio logji  społecznej, lek 
ceważąc więź instynk tów , uczuć i p rądów  ducho
wych, p rzen ik a ją c y ch  życie ro d za ju  ludzkiego 
i poszczególnych jego odłamów, a będących  fak 
tami n iem nie j realnem i, niż k opa ln ia  węgla, czy 
p lu ton  polic ji  — sk łonn i są oni trak to w ać  społe
czeństwa ludzkie  w  sposób czysto m echanistyez- 
ny, ja k o  pew ne ilości jednostek , k tó re  m ożna do
wolnie dodawać, odejm ow ać i przestaw iać, j a k  
się kom u żyw nie  podoba.

Do tego bow iem  ostatecznie sp row adza się 
koncepcja , k tó ra  p rzec iw staw ia  państwo, po ję te  
jako tw ór  czysto form alny, n iew ype łn iony  żadną 
treścią  narodow ą — organizm ow i żywem u, j a 
kim  jes t  naród, ta  w ie lka  spó jn ia  duchowa, b ę d ą 
ca źródłem na jw zn ioś le jszych  poczynań i k ażd e j  
n ap raw d ę  głębokiej twórczości k u l tu ra ln e j .

JEDYNOZBAW CZA M OC NAKAZÓW 
I ZAKAZÓW.

Kto jed n a k  raz wszedł na  drogę m echanisty- 
cznego po jm ow an ia  społeczeństw, ten  się już  na 
n ie j  n ie  za trzym a. D la  psych ik i  młodzieży „pań
s tw o w ej44, i całego zresztą  obozu „sanacy jnego44 
niezm iernie  c h a rak te ry s ty czn e  jes t  lekcew ażenie  
żyw ych sił społecznych, w ia ra  w  jedynozbaw czą  
moc nakazów , zakazów  i wogóle s iły  f izycznej, 
stosow anej zgóry.

Pod ty m  w zględem  zachodzą głębokie  różni
ce m iędzy „sanac ją44 a obozem na rodow ym  — ja k  
to m ieliśm y ju ż  okaz ję  w ie lok ro tn ie  podkreślać  
w „A w angardz ie66. Będąc zdecydow anym i p rze 
ciw nikam i liberalizm u, doceniam y rów nież  po 
trzebę siły  w  sp raw ow an iu  w ładzy, uw ażam y 
jednak , że życie narodu  i państw a ty lko  w tedy  
opiera  się na  zd row ych  podstaw ach, k ied y  m ię
dzy dołem, a  rządzącą  górą  is tn ie je  s tosunek 
w zajem nego  zrozum ienia  i zaufania. Jesteśm y 
p rzy tem  na ty le  optymistami, że w b re w  tw ie rd ze 
niom o p rzew adze  p ie rw ias tków  anarch icznych  
w polsk im  c h a rak te rze  narodow ym , uw ażam y, 
iż w y tw orzen ie  tak iego  stosunku nie na leży  
w cale  do rzeczy  niem ożliwych. T y lko  że napew - 
no nie uda  się ono tym, k tó rz y  miast pobudzać 
uczucia sz lachetnej dum y i am bicji narodow ej, 
n a rz u c a ją  społeczeństwu obcy jego  na jg łębszym  
odczuwaniom  d o k try n e ry zm  „państw ow y  .

KOLEKTYWIZM 
JAKO LOGICZNA K O N SEK W EN CJA

Ale m echanis tyezne  po jm ow an ie  życia spo
łeczeństw  doprow adziło  większość naszych  m ło
dych „państw ow ców  6 jeszcze dale j,  — d o p ro w a 
dziło ich w  dziedzinie gospodarczej i soc ja lnej  
do całkowitego, lub w  każd y m  razie daleko  posu
niętego k o l e k t y w i z m u .



Cześć pub licys tów  „ s a n a c y jn y c h 64 z r e d a k to 
rem „Słow a46, posłem M ackiewiczem  na  czele roz
dz ie ra  dziś szaty  z pow odu u ja w n ie n ia  się p r ą 
dów  kom unizu jących  w w ileńsk iem  „O drodze
n i u 4, „Legjonie  M łodych44 czy Młodzieży Dem o
kra tyczne j ,  a przecież ta  „zaraza w  G renadz ie44 
jes t  ty lko  logiczną ko n se k w e n c ją  całego „nasta 
w ien iu44 duchowego młodych adep tów  „ideolog j i 
p a ń s tw o w e j44.

W sw ych m echan is tycznych  zapałach  p rze 
chodzą oni łatw o do p o rzą d k u  dziennego nad  in
sty tuc jam i, tak  głęboko w y ra s ta jąc e m i z psych i
ki ludzk ie j,  j a k  własność p r y w a tn a  — i p rag n ą  
całą  p ro d u k c ją ,  całem  życiem  gospodarczem  
k ierow ać  zgóry, „p lanow o44, zapomocą d ek re tó w  
i b iu rok rac j i .  (D. c. n.)

OBSERW A TOR.

N a fa łszy w ej  drod ze .
n .

Jako  jed e n  z m otyw ów  opracow an ia  p ro 
j e k tu  nowej u s taw y  o szkołach akadem ickich  po 
dano ze s trony  „ s a n a c y jn e j44 konieczność u k ró 
cenia „n iepoczy ta lnych  w ybryków *4 młodzieży. 
W iem y, co się pod tern rozumie, i w iemy, w  jak im  
celu zm ierza się do sk rępow an ia  swobody życia 
o rgan izacy jnego  m łodzieży akadem ick ie j.

P ragn ie  się to osiągnąć przez p rzerzucen ie  
p u n k tu  ciężkości w ładzy  d y sc y p lin a rn e j  nad 
słuchaczam i poza u n iw ersy te t  i poddanie  s tow a
rzyszeń akadem ick ich  ingerencji  czynn ików  ad 
m in is tracy jnych .

„...C iężkim  błędem  projektu  jest stanow isko, jak ie  
on zajm uje w  stosunku do m łodzieży akadem ick iej. N ie  
m ów i on w praw dzie w yraźn ie o urzędniczym  „rzeczni
ku dyscyp linarnym “, a le  stw orzen ie tak iego rzecznika  
jest zapow iedziane. . . .  N ie  można dość siln ie  ostrzec  
przed w prow adzeniem  tak iego elem entu  policyjno-urzę- 
dniczego do toku postępow ania, uw ażałbym  je  za w ręcz  
zgubne. Mam przekonanie, oparte na dowodach, zebra
nych w e L w ow ie, że w ładze akadem ickie i profesorow ie, 
postęp ujący  taktow nie, dadzą sobie zaw sze daleko ła t
w iej radę z m łodzieżą, an iże li jak iek o lw iek  organa ze
w nętrzne, a zw łaszcza policyjne, dzięki tradycyjnem u  
stosunkow i jak b y  patrjarchalnem u, który pom im o w szy
stko trw a i jest naw et siln iejszy , an iże lib y  się to na 
zew nątrz w ydaw ało .

„Pom im o m ylnych  n ieraz pozorów, m łodzież sercem  
i instynktem  w yczuw a serce tam, gdzie ono jest istotn ie. 
Przytem  nie można zapom inać, że m łodzież nie jest je 
dyn ie  jak iem ś zbiorow isk iem  jednostek , które trzeba  
trzym ać w karbach, a le  że jest częścią sk ładow ą u n i
w ersytetu ; bo w yraz „u n i v e r s i t a s“ nie znaczy, jak  
nieraz m yln ie się mówi, „u n i v e r s i t a  s 1 i 11 e r a- 
r u m“ , a le  znaczy „u n i v e r  s i t a s  p r o f e s s o r u m  e t  
s t u d e n t i u m“ i stąd też p łyn ie  pojęcie  „ ć i v i  t a s  
a c a d e m i c  a".1)

R ekto r  prof. S tan is ław  K utrzeba , p rzew odn i
czący kon ferenc ji  rek to rów , pow iedzia ł w  se j 
m ow ej kom is ji  ośw iatow ej:

„...Uważam, że my, profesorow ie, przedew szystk iem  
pow ołani jesteśm y do tego, by tę m łodzież w ychow ać, że 
o d d a n i e  r z ą d u  d u s z  m ł o d z i e ż y  w r ę c e  c z y n -

x) „W obronie w oln ości szkół akadem ick ich44. A rty
kuł prof. Stanisław a Starzyńskiego, b. rektora U n iw ersy
tetu Jana K azim ierza we Lwowie, p. t. „C hybiony pro
jek t44, str. 5i.

n i k ó w a d m i n i s t r a c y j n y c h  n i e  j e s t  w ł a ś c i 
w e ,  w p r o s t  s z k o d 1 i w e“.

C zy now y  p ro je k t  ziści m arzen ia  p rzec iw n i
ków  młodzieży, w y z n a ją c e j  zdrow e poglądy, 
okaże życie.

„H istorja poucza, ż e  r e p r e s j a m i  a d m i n i 
s t r a c y j n e  m i n i k t  j e s z c z e  w i c h r ó w  m ł o 
d o ś c i  n i e  o s a d z i ł  t r w  a 1 e w k 1 a t k a c h, c h o ć 
b y  p o z ł a c a n y c h.“2)

#

P ro je k t  now ej ustawy o szkołach akadem ic
kich spo tkał  się z ż y w y m  sprzeciw em  ogrom nej 
części społeczeństwa.

S ena ty  w szystkich  w yższych  uczelni, in s ty 
t ucj e naukow e, j a k  Polska A k ad em ja  U m ie ję t 
ności. W arszaw skie  T ow arzys tw o  Naukow e, A k a 
dem ja  N auk  Technicznych, T ow arzys tw o  N auko 
we we Lwowie, w ypow iedz ia ły  się jednom yśln ie  
p rzeciw  zam ierzone j ustawie.

Profesorow ie w yższych  uczelni w  p rz y t ła 
czającej  większości w y s tę p u ją  zdecydow anie  
przeciw  p ro je k to w i  now ej ustaw y. Jak  s tw ie r 
dzi! prof. Kazim ierz  Kostanecki, prezes P o lsk ie j  
A kadem ji  U m ieję tności w se jm ow ej kom isji  
ośw iatow ej, p r z e c i w  p r o j e k t o w i  w y p o -  
w  i a d a  s i ę  o k o ł o  8 0 0  p r o» f e s o r  ó w, z a 
o k o ł o 3 0.

O n a s tro jach  w gronie  profesorów  św iadczą 
dobitn ie  głosy, zaw arte  w  książce „W obronie  
wolności szkół akadem ick ich .44 Zebrano tam  a r 
ty k u ły  prof. prof.: ks. J. A rcbutow skiego , O sw al
da Balzera, Al. B rucknera ,  Er. B u jaka , Ignacego 
Chrzanow skiego , Br. D em bińskiego, R. D y b o w 
skiego, St. E stre ichera , Em. Godlewskiego, J. 
Gwiazdom orskiego, H. I loyera, Boi. H ry n iew ie c 
kiego, Maks. H ubera, St. Kota, ks. Konstantego 
Michalskiego, Wł. Natansona, Eug. Rom era, Jana  
A. Rozw adow skiego, Stan. S tarzyńskiego , W oje. 
Świetosławskiego, Wład. Szafera, W. Tokarza , B. 
W iniarsk iego , St. Zaremby, M. Zdziechowskiego, 
Tad. Zielińskiego.

S tanow isko  p rofesorów  c h a ra k te ry z u ją  ró w 
nież znakom icie  p rzem ów ien ia  prof. prof.: K. Ko- 
staneckiego, p rezesa  Polsk ie j A kadem ji  U m ieję t-

2) Ibidem. A rtykuł prof. M aksym iljana I. H ubera, h. 
prezesa A kadem ji N auk T echnicznych, p. t. „Na m argine
sie projektu now ej ustaw y szkół akadem ickich  ‘, str. 81.



ności, W. S ierpińskiego, p rezesa  Tow. N au k o w e
go W arszawskiego, re k to ra  St. K utrzeby , p rze
wodniczącego kon ferenc ji  rek to rów , J. U je js k ie 
go, rek to ra  U n iw ersy te tu  W arszawskiego, W. 
Chrzanow skiego , re k to ra  Politechniki W arszaw 
skiej, j. Sosnowskiego, rek to ra  Szko ły  G łów nej 
Gosp. W iejskiego, w  se jm ow ej kom isji  ośw iato
w e j  w  dni u 21 stycznia  br.

C a ły  polski św ia t n aukow y  odniósł się b a r 
dzo k ry ty c z n ie  do p ro jek tu  now ej ustaw y. Po 
s tronie  zw olenników  p ro je k tu  jes t  zaledw ie g a r 
s tka  profesorów. I tu  w a r to b y  jeszcze p rz y to 
czyć ustęp  z p rzem ów ien ia  rek to ra  K u trzeby  
w se jm ow ej kom isji  ośw iatow ej:

„N ie chciałbym  kolegów  segregować* na w ięcej  
i mniej pow ażnych, a le  jednak niepodobna mi nie w ska
zać, że  pośród tych, którzy się odezw ali z oceną u jem 
ną przedłożonej ustaw y, znajdują się dośw iadczeni n a 
u czyciele. zn ajd u ją  się uczeni . k tórych uw ażam y w szys
cy za chlubę p o lsk iej nauki, k t ó r z y  m o g ą  s t a n ą ć  
o b o k  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  n a z w i s k  n a u k i  
w s z e c h ś  w i a t o  w e j.“

A ja k  jes t po d rug ie j  s tronie?
Młodzież akadem icka  na w szelk ich  dos tęp

nych  sobie te renach  m an ifes tu je  swe k ry ty c z n e  
stanow isko w zględem  p ro jek tu  now ej ustaw y.

Dowodem tego są uchw ały  w a ln y c h  zebrań  
s tow arzyszeń akadem ickich. N ajdob itn ie j  o k re 
śla s tosunek m łodzieży do p ro je k tu  oświadczenie 
O gólnopolskiego Z w iązku A kadem ickich  Kół 
N aukow ych.

#

„...Cała przyszłość szkół akadem ickich  w Pol 
sce, a w raz  z n ią  przyszłość polsk ie j nauk i zaw i
sła w  dużej m ierze od stanow iska, ja k ie  Sejm  
i Senat R zeczypospolite j  w  tej sp raw ie  zajm ą. 
Jeżeliby Sejm  i Senat przeszedł — w  co je d n a k  
trudno  uw ierzyć  — do porządku  dziennego nad 
zgodną o p in ją  w szystk ich  szkół wyższych, nad  
głosami ostrzegawczem i, a pełnem i um ia ru  i p o 
wagi A kadem ji  U m ieję tności i innych  in s ty tu c y j

naukow ych , nad  licznemi głosami ty lu  w y b i t 
nych i zasłużonych polskich uczonych, k tó rz y  w 
tej sp raw ie  jednom yśln ie  sąd sw ój w y p o w ie 
dzieli, — to sp raw dziłaby  się wówczas d rg a ją ca  
bólem i obaw ą p rzepow iedn ia  ś. p. Balzera, k tó rą  
ten  w ielki mąż niemal w przeddzień sw ej śm ier
ci zakończył sw o ją  pe łną  ch luby  działalność3):

„...Samorząd un iw ersy teck i,  to nie in s ty tucja , 
stw orzona dla w y g o d y  profesorów ; to rzecz, 
zw iązana najśc iśle j z pom yślnym  rozw ojem  sa
m ej nauki, z rozw ojem  i rozkw item  cyw ilizac ji  
i k u l tu ry  narodow ej, związana z nim  do tego 
stopnia, że można go nazwać koniecznym  teero 
rozw oju  w arunk iem . Podw ażenie  czy usunięcie 
owej jego podstaw y  m usia łoby  w yw ołać  sku tk i  
zgubne, na jfa ta ln ie jsz e  d la  całego na rodu : pod- •
w aży łoby  skarb  jego  na jcenn ie jszy , jego  k u l 
turę. T ak im  sposobem, „słowo44 p ro jek tu ,  gdyby  
miało stać się „ciałem"4, zaw aży łoby  po wsze cza
sy na h is to r j i  naszej k u l tu ry  jak o  n a jc ie m n ie j 
sza plama, za k tó rą  p rzysz łoby  nam  rum ien ić  się 
przed ca łym  św iatem  cyw ilizow anym .

„I t rudno  byłoby tu  oprzeć się uczuciu  n a j 
głębszego bólu, że stało się to w  k ilkanaśc ie  za
ledwie lat po odzyskan iu  Niepodległości, w  cza
sie, w  k tó rym  m ieliśm y pełną  możność samo
dzielnego stanow ien ia  o tych rzeczach, za naszą 
w łasną  spraw ą. W tak im  zw iązku m yślow ym  
uchw alen ie  p ro jek tu  na leża łoby  nazw ać  w prost  
zam achem  sam obójczym ; g d y b y  tu zaś naw et 
udało  się odratow ać despera ta , m usia łaby  m u po 
zostać, jeżeli nie na trw ałe , to p rz y n a jm n ie j  na  
d łuższy  czas, pow ażna  niedom oga umysłowości. 
M usia łyby  mu przypom nieć  się — czasy saskie.44

JA N  W YGANOW SKI.

Z „C harakterystyki ostatecznego projektu ustaw y  
o szkołach akademickich*' (druk sejm ow y nr. 648) prof. 
Stanisław a E streichera, b. rektora P o lsk iej Akad. U m ie
ję tn o śc i.— N iestety , to, w  co było „trudno uwierzyć**, stało  
się tym czasem  już faktem , bo Sejm  przyjął głosam i B. B. 
ustaw ę o w yższych  uczelniach.

J a k  o d p o w ie d z ie ć  Hitlerowi?
Naczelny organ obozu narodow ego na  Pom o

rzu, „ S ł o w o  P o m o r s k i e 44 zamieszcza n ie 
zw yk le  t ra fne  uwagi w zw iązku z ostatniem  w y 
stąpieniem  H itlera, a ta k u jąc e m  gran ice  Polski. 

Oto co pisze „Słowo Pom orsk ie44: 
„P ierw szym  kom entarzem  p rasy  polsk ie j,  j a 

kim  w yw iad  H it le ra  by ł zaopatrzony, było  żąda
nie, ab y  w te j  sp raw ie  p rzem ów ił rząd.

„Naszem zdaniem nie w ystarczy przemówić. 
Musi nastąpić radykalna zmiana naszej polityki 
w stosunku do Niem iec, zmiana o znaczeniu głęb- 
szem, zasadniczem.

„M obilizu jącym  się siłom niemieckim, t rz e 
ba p rzeciw staw ić  spotęgow anie  sił naszych. Że 
•nasze siły narodow e nie są w te j chwili n a leży 

cie skonsolidowane, to dostrzegł n iew ątp liw ie  
Hitler, to zapew ne dodało m u odw agi i tu p e tu  
do w ypow iadan ia  tak  o tw arc ie  swych zamiarów. 
Niezależnie więc od spotęgow ania  naszej czu jn o 
ści na  te ren ie  dyplom atycznym , trzeba  przede- 
w szystkiem  umocnić się w ew nątrz ,  wzm ocnić si
łę, zdolną do odparc ia  żądań niemieckich, uczyn
nić j ą  taką , aby  po tam tej s tronie  w iedziano i w i
dziano, że igrać z nią nie wolno!

„U nas jed n a k ż e  na jb a rd z ie j  an tyn iem iecko  
nastaw ione siły dotąd p a ra l iż u je  się, odb iera  im 
się swobodę ruchów. N a jp e w n ie jszy m  g w a ra n 
tem skutecznej w alk i z Niemcami jes t  oczywiście 
arm ja .  Żołnierze tej  a rm ji  m uszą jed n a k ż e  być 
przekonani, że na nich spoczyw a dz ie jow y  obo-



C z y ta jc ie
czasopismo młodych narodowców

„C Z U W A M Y !”
P o z n a ń ,  ś w. M a r c i n  65 

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  t y l k o  1 z ł  1 0  g r

w iązek  obrony  in teresów  narodu, a nie jednostek  
i p rz e m ija ją c y c h  po tency j.  Ta idea głęboko jes t  
zakorzen iona  w  dzisiejszem  miodem pokoleniu.

„W  m łodem pokoleniu  n u r tu je  dziś głęboko 
d z ie jow y  p rą d  narodow y, k tórego  form ą organi- 
z a cy jn ą  je s t  Obóz W ie lk ie j  Polski. Obóz ten 
w y c h o w u je  żo łn ierzy  takich, jak ich  nam  po trze 
ba w  walce z Niemcami.

u w
FRONT ANI NIE DRGNĄŁ.

O statnie w alne zebrania akadem ick ich  , Bratnich P o
mocy" znaczeniem  sw em  w yb iegają  daleko poza ram y ży
cia organizacyjnego m łodzieży studjującej. W obecnych  
w arunkach nabierają otne w aloru doniosłych w ydarzeń  
politycznych , rzucających jasn y  snop św iatła  w  m roki 
przyszłego rozw oju stosunków  w Polsce.

Mimo huraganow ego w prost ognia „sanacji", mimo 
w szystk ich  je j w ysiłków , kosztów  i zabiegów  — front na
rodow y m łodzieży ani n ie drgnął. Jedynie ty lk o  w „Brat
n iej Pomocy" U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego naskutek  
specyficznych  stosunków , tam panujących, „sanacja"  
utrzym ała swój stan posiadania, co zresztą nie zm ienia  
faktu, że duża w ięk szość m łodzieży akad em ick iej K rako
wa zn ajduje s ię  w obozie narodow ym  i że w szystk ie  inne  
w ażn iejsze organizacje (sam opom ocowe, naukow e) są tam  
kierow ane przez narodow ców . Poza tern w Lublinie, 
gdzie „Odrodzenie", idąc za przykładem  w ileń sk iej grupy  
p. H enryka D em bińskiego, sprzym ierzyło się z „sanacją", 
w ybrano zarząd „odrodzeniowy" z dom ieszką m łodzieży  
„państwow ej". I tam jednak  jest to w yn ik iem  pew nych  
specja ln ych  w arunków , a n ie  w yrazem  nastrojów  szer
szych rzesz m łodego pokolenia.

Reszta „Bratnich Pomocy", to jest zgórą trzydzieści, 
rządzona jest przez m łodzież narodową. Szczególnie im 
ponująco przedstaw ia się  zw ycięstw o  narodow ców  na 
ostatniem  w alnem  zebraniu „B ratniej Pomocy" U n iw ersy
tetu Poznańskiego, na którem  odsetek  głosów  narodow ych  
osiągnął n a jw yższy  poziom  (80-90%) od chw ili pow stania  
tej organizacji, a  organizacje „państwowe" — w brew  za
pow iedziom  „G azety Polskiej" — poniosły  dotk liw e straty. 
Podobnie pom yśln ie dla m łodzieży narodow ej w ypadły  
w yb ory  na P olitechn ice L w ow skiej i w  Szkole G łów nej 
G ospodarstw a W iejsk iego  w  W arszaw ie — a j  przebieg

„Obóz ten jed n a k ż e  rozwiązano. W yw ołało  
to radość po stronie  n iem ieckiej.  Los ten  spot
ka ł  OW P. także  i dlatego, że sprzeciw ia ł się po
lityce pa rt j i ,  k tó ra  ma na  sumieniu łudzenie  się, 
że z Niemcami można żyć dobrze!

„P o li tyka  złudzeń dziś zbank ru tow ała !  T rze 
ba wobec tego uruchom ić te  siły w  narodzie, k tó 
re  zdolne są poham ow ać zapędy  niem ieckie. 
Uczynić to na leży  p rzedew szystk iem  na  Pom o
rzu, k tó re  do walki z Niemcami musi dostarczyć 
żo łn ierzy  frontow ych, w  p ierw szym  szeregu  k r o 
czących,

.,Trafnie pow iedział o tern k i lk a  dni temu po
seł Arciszewski:

„Dziś, w  obliczu groźby n iem ieck iej, nie w olno  
też rozw iązyw ać na Pomorzu n ajsiln iejszych  organiza- 
cyj w yb itn ie  antyn iem iecko nastaw ionych, ty lko z tego  
powodu, że są one niedogodne jed n ej partji politycz
nej".

„Zatem nap raw ić  błędy! Znieść zakaz dzia
łalności O W P!

„P rzyw róc ić  swobodę żywiołom  narodow ym ! 
T aką  w inna  być  odpowiedź na zapowiedź H it le 
r a / 6

A G I .
w alnych  zebrań na innych w yższych uczelniach zapow ia
da się n iegorzej.

N ależy  odczekać, czy „sanacja" w yciągn ie należyte  
w nioski z tych faktów  i czy zaniecha w reszcie sw ej bez
sensow nej, bezn adziejnej w alk i z m łodem  pokoleniem  na- 
rodowem. w cale nie w ychodzącej na p ożytek  państw u p o l
skiem u.

WIELKA, ALE -  UKRAINA.

P rezes „Strzelca", poseł i adw okat Paschalski, przem a
w iając w Sejm ie w dniu rozpraw y budżetow ej, poruszył 
spraw ę ak cji sabotażow ej U kraińców  w e w schodniej Ma- 
łopolsce, przyczem  zapew niał o bratersk ich  uczuciach  
sw ego obozu dla U kraińców , którzy, w edług słów  jego, 
w inni pam iętać, że m ogą zostać obyw atelam i „W ielk iej 
Ukrainy".

N iesłychan y ten zw rot św iadczy, że p. P aschalski 
stoi nadal na gruncie p o lityk i fed eracyjn ej, że w ciąż  
w zdycha do tw orzenia U krainy i to „w ielkiej". P. P aschal
ski przyłożyłby m oże ręki, ab y  taką U krainę tw orzyć. D o
pom ógłby mu w tern zapew ne H itler, który też w ysuw a  
program tw orzenia „w ie lk iej Ukrainy", by otoczyć nu\ 
Polskę i m ieć w n iej sojusznika przeciw ko nam. H asło  
„w ielk iej U krainy" znajduje się w oficjalnym  program ie  
hitlerow ców .

N ie zam ierzam y d łużej rozw odzić się na ten tem at.
0  U krainie pisał w ie le  i kap ita ln ie D m ow ski w książce  
,.Świat pow ojenny i Polska". C hodzi nam o co innego. 
O rganizacja „Strzelca" nie c ieszy się pow odzeniem  w śród  
m łodego pokolenia. P rzyczyny są rozm aite, m oralne, ale
1 polityczne. Czy można przypuszczać, by m łodzież p o l
ska szła chętnie i m asowo do „Strzelca", którego prezes  
roi o „w ielk iej U krainie"? M łode p okolen ie polskie dąży  
do W ielk iej Polski, panie m ecenasie Paschalski.



K R O N I K A .
Gawęda.

Plan.
Jużeśmy to sobie kiedyś powie

dzieli, że nie po to istniejemy, aby 
wyłącznie walczyć z systemem po- 
majowym i że istnienie nasze, obozu 
narodowego w Polsce, jest dla 
Polski potrzebą, zv czasie i w w y
padkach nieograniczoną, leżeli tak, 
to działacze narodowi poczynania 
swoje na taką właśnie miarą po
winni obliczać, a nie na miarą 
wrażeń i wzruszeń chwili bieżącej.

Działacz narodowy z powiatu 
tą prawdą niezawsze rozumie. A  że 
nie rozumie, na to dowodów mnóstwo. 
Jeden, uprzykrzyw szy sobie — cza
sem trudno się dziwić — codzienną, 
tyle lat trwającą walką, wysuwa 
konieczność szybkiej i ostateczne] 
,,decyzji4', byleby . . . .  łeb urwać 
hydrze. Inny proponuje z patosem  
(bez przekonania) sojusz z djabłem  
dla osiągniącia, wątpliwych zresztą , 
sukcesów doraźnych. Trzeci woła:
„mazgajstwo, bezplanowość.........
czas z tern skończyć '* itd.

*

Bezplanowość ?
Chciałoby sią w tej gawędzie 

trochą pogwarzyć o „beżplanów ości4 4 
w stosunku do wypadków bieżących 
i odpowie Izieć na pytanie: czy, gdzie  
(u góry  — u dołu?) i w jakim  
stopniu ona istnieje. Tylko, nie po
mieszajmy dwóch pojąć: co innego 
jest b ez p r o g  r a m o  w o ś ć, co in
nego b e z p l a n o w o ś ć .  Co do 
pienuszego, wątpliwości niema: jeśli 
kto W Polsce program ma, i to 
program w stu procentach realny, 
to m iał go, ma i mieć będzie obóz 
narodowy. Co do drugiego — 
rzecz wymaga omówienia.

*

O „sanacji14 powiedzieć można 
wiele, ale powiedzieć trzeba ze słusz
nością jedno: programu nie m a , plan 
ma. M isterny, często mistrzowski 
to plan. Jaki, ku czemu zmierza, 
jakiemi środkami działa, imadomo. 
Gdyby sią w wykresie przedstawić 
chciało stosunki pomajowe w Polsce, 
wykres ten w ogólnych zarysach 
wyglądałby tak:
Zam iast programu: . . . System . 
Plan generalny: W ładza, W ładza!
P lan  / . : .................... Jak na jd łuże j!
Plavi / / . : . . . .  Sposoby! M etody!

a) S tra teg  ja
b) Taktyka
c) W alka.
Można by z tej tabelki, gdyby  

nic cenzor, wysnuć prześliczną 
gawędą batalistyczną, w której du- 
żoby było rzeczy niezmiernie cieka- 
wych, choć, zdawałoby sią, jasnych 
i znanych, a z której jedno wynika
łoby napewno: żeśmy sią ju ż zdą
ży li na przeciwniku poznać i zro
zumieć,, jakiemi to sposobami i ścież
kami „sanacja44 do „raju44 doszła 
i w „raju44 siedzi.

*

W  Poznaniu odbyło sią nie
dawno wielkie zebranie narodowców 
z przemówieniem prezesa Klubu 
Narodowego, prof. Rybarskiego. Po 
26 minutach przemówienia policja 
zebranie rozwiązała. Dobrze. Po
licja spełniła swoją powinność.

A le opinji publicznej trzeba 
było coś nazajutrz powiedzieć. Wiec 
miejscowe pisma „sanacyjne44 na
pisały tak: Hallo! Miastu groziły  
rozruchy bezrobotnych z powodu 
przyjazdu  prof. Rybarskiego . . . .  
Dr. Macko, naczelnik w Urzędzie 
Wojewódzkim, odbył kilka dni przed  
wiecem szeregkonferencyj(cytujemy) 
z owymi bezrobotnymi. Uspakajał 
— uspokoił. Ślicznie ! . . . .

A  kilka  dni przedtem jeszcze 
i kilka dni potem w tychże pismach 
czytaliśmy tasiemcowe sprawozdania 
o otwarciu „świetlic dla bezrobot
nych44, na których to uroczystościach 
m. i. przemawiał tenże dr. Macko, 
a „obywatel44 Z., gospodarz świe
tlicy, dziękował za „opiekę i serce44 
dla bezrobotnych i t. d.

A  jeszcze kilka dni później nie
szczęśliwy ideowiec „sanacyjny44, 
prof. Nowakowski, pisał w jednem  
z tychże pism, że niebawem p rzy j
dzie . . . .  gniew ludu .........

Co o tern w szystkim i sądzić, 
pytam  się? Ja  wiem. A  czy czy
telnicy wiedzą? Kto odgadnie ten 
śliczny rebus polityczny, niech do 
nas napisze. Za dobre trzy od
powiedzi redakcja „A w angardy44 
wyznacza nagrodą w postaci cało
rocznych, bezpłatnych abonamen
tów.

*

Ale wróćmy pod własną strzechę, 
skoro nam się zdaje, że przeciwni- 
kaśmy przejrzeli na wylot.

Jeśli bez przesady powiedzieć 
może o sobie obóz narodowy w Polsce, 
że ma program rządzenia państwem, 
to niemniej szczerze przyznać trzeba, 
że zamało u nas działania p i a 
li o w e g o , koordynacji wysiłków, 
pociągnięć, poczynań jednostkowych 
i organizacyjnych , zamało m yśli 
taktycznej w realizowaniu haseł 
politycznych i politycznych w ystą
pień.

Przemawiam w gavoędzie do 
ludzi zv terenie działających, po 
miastach i powiatach.

Jest źle głównie w jednym  
względzie, w tern mianowicie, że 
działacze terenowi obozu narodo
wego na ziemiach zachodnich nie
jako podzielili się na . . . .  „politycz
nych44 i „niepolitycznych44. Więc 
zv mieście Z. prezesem koła S tron 
nictwa Narodowego, człowiekiem 
„politycznym44 jest p. A ., prezesem 
ogniska Związku Młodych Naro
dowców p. B., także człowiek „po
lityczny44, a prezesem, dajm y na to, 
Narodowego Koła Gospodarczego 
w radzie m iejskiej jest p. C„ czło
wiek ongiś polityczny, politycznie 
czynny, dzisiaj często osobiście nawet 
nieznający swoich przyjaciół poli
tycznych, a w każdym  razie w ż y 
ciu politycznem nie występujący. 
Nie znaczy to, by p. C. przestał 
być narodowcem, bynajmniej. Pan
C. pozostanie wiernym, uczciwym 
i pożytecznym narodowcem na całe 
życie. A le pożytek to jednostronny.

Oczywiście rada miejska to j e 
den z licznych odcinków, na k tó 
rych p rzyk łady  podobne się po
wtarzają. Nasze zdanie w te j spra- 
wie je s t  takie: Panowie A ., B , C.,
D., E., F. i t d , zajm ujący stanowi
ska naplacózokach: G., U ,  /., J  , K., 
L., w mieście Z., muszą, je że li są 
narodowcami, jeże li praca p o lity 
czna z innemi ma być shar- 
monizowana, być w s ta łe j łączno
ści tak tyczne j i ideowej. Gdzie 
tego niema , je s t , lub prędzej czy 
później będzie źle, prędzej czy póź
niej coś, ktoś, gdzieś sie wykolei 
z linji.

Za łącznością ideową i ta k ty 
czną idzie — p lan  działania , w y
stępowania [na zewnątrz w edług  
te j  lin ji, naszego zasadniczego, 
nieprzemijającego w czasie i prze
strzeni program u. D otąd w idzim y  
odruchy, w ysiłk i nieskoordynowane,



ba, często z sobą, lub z zasadami 
sprzeczne. Planowego działania  
je s t  mało. M ało go  zwłaszcza, 
je że li chodzi o prace, naszych ludzi 
„politycznych*' na odcinkach życia 
gospodarczego i społecznego . Co- 
więcej, je s t  tu ta j  nawet pewne nie
porozumienie, k tóre dla nas żleby  
się zczasem skończyć m ogło: dzia
łacze nasi sądzą, że starczy sze
regować i wychowywać ludzi w 
przekonaniach politycznych i na 
tern koniec. Zapominają, że to do 
celu jeden ze środków tylko . Inne 
prowadzą poprzez szerokie życie 
dnia codziennego: gospodarcze, spo
łeczne, moralne, ku ltu ra lne . Tu 
właśnie je s t  pole do wcielania ha
se ł i pośredniego realizowania pro
gram u ideowo - politycznego. Tu 
m usim y być. N iby k to?  Otóż w ła
śnie: na odcinki życia nie ściśle 
politycznego można i trzeba niejako 
delegoivać ludzi ty lko  ideowo w y
robionych, w przekonaniach tw ar
dych, o charakterach czystych, zaś 
w ysiłk i tych ludzi można i trze
ba koordynozoać, ujmować w ramy  
i plan. Tego nam narazie na zie
miach zachodnich brak.

F E L IK S  F IK U S .

Z życia młodych 
narodowców.

ROZWÓJ Z. M. N.
W POW IECIE SZAMOTULSKIM.
Powiat szam otulsk i w ciągu krót

kiego czasu pokrył się całą siecią  og 
nisk Z. M. N. Jako jedne z p ierw 
szych pow sta ły  ogniska: w  S a m o ł ę _  
z u, gdzie prezesem  w ybrano kol. Fą- 
ferka, w W r ó b  l e w i e  z prezesem  
kol. Jeziornym , w N o s a l e w i e ,  
gdzie prezesem  został kol. Saw ala i w  
O r d z  i n i e .  Zkolei założone zostały  
ogniska w dwóch m iasteczkach: O b- 
r z y c k u i O s t r o  r o g u, a także w e  
w siach K a z i m i e r z u  i S z c z e- 
p a  11 k o w i e. R uszyło się także m ia
sto pow iatow e S z a m o t  u ł y, zak ła
dając duże ognisko z sekcją  żeńską. 
P odobnie w e W r o n k a c li założone  
zostało w dniu 17 grudnia ognisko z 
sek cją  żeńską. N ie p ozostaje w  ty le  
sąsiednia J a s i o n  n a ; zakłada ogni
sko rów nież i K o ź m i n ,  gdzie preze
sem w ybrany został kol. K ajdasz. Na 
zjeździe prezesów  ognisk  w ybrano za
rząd pow iatow y, który tw orzą: kol. 
M. C zabajski — prezes, kol. J. D ym ek  
— zastępca prezesa, kol. G raszew i- 
czów na — referentka spraw  ko leża
nek, kol. K. B łajek  — sekretarz, kol.

R atajczak — skarbnik. W skład za
rządu w chodzą ponadto jako referen
ci obw odow i kol. kol.: A. Fąferek , Z. 
A ntkow iak, J. Kruszona. M łodzi na
rodow cy w pow. szam otulskim  z za
pałem  zabrali się do pracy, nie zraża
jąc się licznem i przeszkodam i na ja 
k ie napotykają ze strony czynników  
w rogich obozow i narodow em u.

OGNISKA Z. M. N.
W POW IECIE ŹNIŃSKIM.

W ciągu listopada i grudnia Z. M. 
N. pow stały na teren ie  pow. żn ińskie- 
g« ogniska Z. M. N. w  Ż n i n i e ,  G ą 
s a w i e ,  R o g o w  i e, j a n ó w c  u, G ó- 
r z e, G o r z y c a c h ,  R y s z e w k  u, 
G o ś c i e s z y n i e  i J a r o s z e w i e .  
W grudniu szereg ognisk urządził 
uroczyste obchody 25-lecia zgonu Sta
nisław a W yspiańskiego, przyczem  w  
w ygłoszonych  referatach  podkreślano  
w ybitn ie narodow y charakter tw ór
czości tego w ie lk iego  poety  i artysty. 
Poza tern praca ognisk koncentruje  
się na w yjaśn ian iu  członkom  zasad, 
na których się opiera ideo logja  obozu  
narodow ego. D użo zainteresow ania  
w zbudziły referaty  o zadaniach m ło
dego pokolenia, o kw estj i żyd ow sk iej 
i t. p.

MŁODZI NARODOW CY W ZIEMI 
PRZEMYSKIEJ.

W n iedzielę, dnia 8 stycznia  z oka
zji rozpoczęcia VI I-go roku pracy  
przez przem yskie Z rzeszenie M łodzie
ży N arodow ej, odbył się w Przem yślu  
szereg uroczystości.

O godzin ie 10,30 przed poł. zostało  
odpraw ione w kościele  N ajsł. Serca  
Jezusow ego uroczyste nabożeństw o, 
następnie o godz. 11,30 odbyło się w  
sali „Sokoła“ zebranie narodow e, na 
które p rzybyły  liczne rzesze publicz
ności z przew agą m łodych.

Zebranie zagaił prezes Zrzeszenia  
M łodzieży N arodow ej w  Przem yślu  
kol. mgr. W łodzim ierz Bilan. P rze
m aw iali żyw o ok lask iw an i redaktor  
„K urjera Lwowskiego** dr. K laudjusz 
H rabyk i przedstaw iciel Pom orza, po
seł Józef Mazur. Na zakończenie za
brał głos kol. B ilan.

Po podziękow aniu  obecnym  gościom  
za przybycie do Przem yśla, kol Bilan  
udekorow ał posła p. Mazura pam iąt
kową oznaką Z. M. N. P. poseł, dzię
kując, zachęcał do dalszych trudów , 
zapew niając o solidarności Pom orza  
i, w ogóle ca łej Polsk i z M ałopolską.

Zebranie zakończono okrzykam i na 
cześć W ielk iej Polski, Pom orza i R o
mana D m ow skiego.

O 3 popoł. w  redakcji „Ziemi P rze
m ysk iej4* odbyło się posiedzen ie ok rę
gow ego zarządu Z. M. N„ na którem  
om ów iono ak tu alne spraw y.

O godz. 8 w ieczorem  zebrano się w  
dużej sali „Sokoła'* na u roczysty  „o  ̂
płatek**. C erem onję dzielen ia  się 
opłatkiem  poprzedziło  p iękn e p rze
m ów ien ie ks. prałata Tom aki. W dal
szym  ciągu w ieczoru przem aw iał kol. 
mgr. Bilan. U roczystość odbyła się  
w  bardzo m iłym  i serdecznym  nastro
ju. W iele urozm aicenia w n iosły  w spól
ne odśpiew anie kolend  i a trakcje m u
zyka] no-w okal ne.

Część oficjalną „opłatka**, w któ
rym, w śród przeszło 260 m łodych  
i starszych, w zię li udział: ks. prałat 
Tomaka, ks. Dom ka, ks. G orczyca, 
prezes K ostrzew ski, płk. K w iatkow 
ski, pik. Stuzuian, płk. inż. Świsz- 
czow ski i w. in., zakończono wspól- 
nem zdjęciem . Zkolei po polonezie, 
prow adzonym  przez p. płk. K w iat
kow skiego, odbyła się ochocza i żywn 
zabawa, która się przeciągnęła  do ra
na.

Z okazji rozpoczęcia YH-go roku  
pracy Z. M. N. przem yskiego, m iej
scow y tygodnik  narodow y „Ziemia 
Przemyska*6 w ydał, jak  i lat poprzed
nich. sp ecja lny  „Numer Młodych** (w 
d. 8 stycznia rb.) z bogatą i urozm aico
ną treścią. W num erze tym  spotyka  
my m. in. spraw ozdanie z działalności 
Z M. N. w roku ubiegłym .

Rok ten  rozpoczął się uroczystym  
obchodem  jubileuszow ym  z okazji 
5-lecia Z. M. N. z obfitym  k ilk udn io
wym program em , w ypełn ionym  pre
lekcjam i, kursem  kandydatów  itd.

W okresie spraw ozdaw czym  zarząd  
odbył 19 posiedzeń; sekcje żeńska  
i m ęska po 10: zebrań plenarnych od
było się 14, nadto liczn e konferencje  
i posiedzenia różnych kom itetów . P o
za tern odbyły  się dw ie całodzienna  
w ycieczk i (do K rasiczyna i R okszyc).

O dbyły  się też zebrania publiczne. 
1 tak 3 kw ietn ia  „D zień M łodych“ 
z przem ów ieniam i p. płk. K w iatkow 
skiego R. i kok mgr. Bilana, 6 m aja  
w iec publiczny z ref. p. posłanki Pe- 
płow sk iej E w eliny  jot. sam orzą- 
dzie“, 15 sierpnia w rocznicę „Cudu 
W isły4* uroczysta akadem ja z przem ó
w ieniem  kol. B ilana, 27 listopada pre
lekcja  prof. St. G rabskiego pt. „Pań
stwo narodowe** oraz 18 grudnia kol. 
Bilana pt. „O H itlerze i hitleryzmie**.

Jeśli idzie o prace poszczególnych  
sekcyj, to dała ona znakom ite rezu l
taty.

Sekcja pracy przygotow aw czej u 



rządziła „m iesiąc pozysk iw ania  no
w ych członków** z pożytecznym  re
zultatem , oraz zebranie inform acyjne  
dla absolw entów  (-tek) przem yskich  
szkół średnich w dniu 10 czerw ca, z 
przem ów ieniam i kol. B ilana i kol. So
bola. R ów nież je j udziałem  było  
urządzenie trzech kursów  kandydac
kich dla now oprzy jętych  członków .

Sekcja propagandow a była  stale za
trudniona kolportażem  druków , pism  
i broszur narodow ych w  łącznej ilo 
ści k ilku ty s ięcy  sztuk.

Specja ln ie  ruchliw a była sekcja im
prez i przedsiębiorstw , urządzając 17 
zabaw publicznych, oraz 3 kierm asze  
w salach „Sokola**.

Sekcja art.-dram . z okazji 5-lecia Z. 
M. N. urządziła przedstaw ien ie „W a
w rzynów" Staffa, oraz w yjeżdżała  
kilkak rotn ie  z przedstaw ieniam i do 
okolicznych  m iasteczek. Im prezy obu 
tych sekcyj k ończyły  się zaw sze p e ł
nym sukcesem  kasow ym .

B ib ljoteka Zrzeszenia o treści poli
tycznej i społecznej pow iększyła  się 
o k ilkadziesiąt tom ów, dzięki „Tygod
niow i K siążki“, urządzonem u w paź
dzierniku ub. r.

F inanse, o których dobry stan dba
ła kom isja finansow a, w yrażają  się w  
ogólnym  obrocie a\ roku ubiegłym  
sum ą 6.864 zł. 18 gr.. przyczem  strona  
przychodu w yk azuje 3.481 zł. 84 gr., 
a  w ydatków  3 382 zł. 34 gr.; saldo na 
r 19*33 — 99 zł. 50 gr. Ta, najczulsza  
m oże struna każdej organizacji 
przedstaw ia się w zupełności zado- 
w aln iająco , mimo kryzysow ych  cza
sów  i braku jak ich k o lw iek  subw en-
cyj.

Sekretarjat w ysła ł pism 246. o trzy
mał 108; nadto w ysłano  innych pism  
1643, zaproszeń 3500. a fiszy  350, róż
ny ęh druków  około 2000. Poza tern 
w szystk iem  lokal Zrzeszenia był co
dzienn ie o tw arty , gdzie do dyspozycji 
członków  były  czasopism a narodow e  
oraz gry tow arzyskie.

Na zakończenie nadm ienić należy, 
że ostatnio została pow ołana do życia  
sek cja  rzem ieśln icze _ robotnicza.

O kręgow y kom itet Z. M. N. z kol. 
Bi łanem na czele  zorganizow ał szereg  
placów ek w teren ie (Przem yśl, D o- 
bromil, Sanok. Brzozów, Krosno, Ja
rosław, M ościska). Jeśli idzie o w y 
niki tej pracy, to są one zadow alnia- 
jące. Z pow iatów , organizacyjn ie n a j
lep iej się przedstaw iają: przem yski,
/  kol. Uch w atem  na czele, jarosław 
ski z kol. U rzyńskim  i sanocki z kol. 
Szwedem . N ieza leżn ie  od tego w ca
łym  szeregu m iejscow ości istn ieją  mę
żow ie zaufania, którzy pozostają w  
ciągłym  kontakcie z okręgow ym , 
w zględn ie pow iatow em i kom itetam i Z. 
M. N.

M łodzi narodow cy — w m yśl do
brze pojętego poczucia obow iązku — 
pracują także w innych organizacjach  
na teren ie Przem yśla. Z najdujem y  
ich w zarządzie „Sokoła**, Stronnic
twa N arodow ego, N arodow ej O rgani
zacji Kobiet, Kół T. S. L., Lig Kato
lickich, A kadem ickiego Koła P rzem y
ślan we L w ow ie, Związku H andlow 
ców i w ielu  innych.

Prezesem  Z. M. N. na rok 1955 w y 
li rany został na wal nem zebraniu po 
raz szósty kol. mgr. W łodzim ierz B i
la n.

Z prasy.
„CZUW AMY!“. Pismo m łodych na- 

fodow ców . Poznań, Św. Marcin 65. 
Konto P. K. O. nr. 206 447. P renum e
rata m iesięczna 40 gr.. kw artalna 1 zł. 
10 gr.

„C zuw am y!“ cieszy  się coraz w ięk 
szą popularnością. Pism o ukazu je się, 
jak  wiadom o, co środę i sobotę każde
go tygodnia. O statnio pow ażnem u u- 
lepszeniu uległa jego szata graficzna, 
co pow itać należy z uznaniem .

„GAZETA NARODOWA**. N ieza leż
ny tygodnik  narodow y. R edakcja i ad 
m inistracja: C zęstochow a, ul. K iliń
skiego 15 m. 3. Konto P. K. O. nr. 
61 210. Prenum erata kw artalna 1 zł. 
"0 gr., półroczna 5 zł., roczna 5 zł.

Jednym z radosnych przejaw ów

prom ieniow ania ruchu narodow ego  
m łodych pokoleń jest coraz w iększa  
ilość miast, n ietylko w  W ielkopolsce  
i na Pomorzu, ule także w  w ojew ódz
tw ach centralnych i południow ych, 
m ogących się poszczycić posiadaniem  
w łasnych czasopism  narodow ych. Do  
rzędu tych m iast przybyła C zęstocho
wa, do n iedaw na będąca w yłączną  
niem al dom eną brukow ców  w  rodzaju  
„Ilustr. Kur jera Codziennego** i „Ex- 
pressu** łódzkiego. U kazująca się tam  
od maja r. ub. „Gazeta Narodowa**, re_ 
dagow ana przez m łodych działaczy  
narodow ych, doskonale spełnia sw e  
zadanie. Obok artykułów  treści ide- • 
ow o-program ow cj pism o to bardzo ob
szernie zajm uje się w szystk iem i prze
jaw am i życia  społecznego i kultural
nego na teren ie C zęstochow y i je j  
okolicy, za szczególnem  uw zględn ie
niem  w alki z nuporem żydow skim  o- 
iaz  dzia ła lności młodych narodow ców.

Zaznaczyć należy, że w ciągu sw ego  
krótkiego istn ien ia  „Gazeta N arodo
wa** została skonfiskow ana 14 razy. W  
jednym  tylko z num erów  konfiskacie  
uległo aż 13 artykułów , z czego sąd 
zw oln ił — 11. K onfiskaty „G azety
Narodowej** sta ły  się — jak w iadom o  
— przedm iotem  in terp elacji Klubu  
N arodow ego w Sejm ie.

„GLOS AKADEMICKI**. D w u tygod 
nik m łodzieży narodow ej. R edakcja: 
Poznań, W ały L eszczyńskiego 6, adm i
nistracja: Poznań, Św. Marcin 65.
Konto P. K. O. nr. 201 410. P renum e
rata roczna dla m łodzieży akad. 3 zł., 
dla starsz. społecz. 6 zł.

Zeszyt 7 „Głosu** z d. 1 lutego tętni 
życiem  i rozm achem . Z najdujem y w  
nim artyk u ły  Jana W yganow skiego, 
K azim ierza Jerzego Szlapki, Jerzego  
Now opolsk iego, Zbign. Sadkow skiego, 
Janusza T. D ybow sk iego  i innych.

„JEDNODNIÓWKA** TO W. PRZY
JĄĆ! ÓŁ MŁODZIEŻY WSZECHPOL
SKI EJ W BRZEŻANACH (M ałopolska  
w schodnia).

K S I Ą Ż K I  

ROMANA DMOWSKIEGO

„ŚWIAT POWOJENNY i POLSKA'
Cena 10 i ł

jest do n abycia  
w e w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h



Na żyw ą i in teresującą treść „Jed- 
nodniówki** sk ładają siej: w iersz ks.
Michała M ilew skiego „Cud nad W isłą“ 
i artyk u ły : Stanisław a Skrzypka:
„M łodzież w obec zagadnień życia po
litycznego w  P o lsce6*, ks. M. M ilew 
sk iego „Kilka wspomnień**, Jana Ma
ła c h o w sk ie g o  „Żydzi w Polsce**, Stan. 
Skrzypka „Na m arginesie dek laracji 
ideow ej Legjonu Młodych**, „Czy w ie
cie, że...*6, „Bardzo pożyteczna lektu- 
ra“ i „Co to jest?“ A rtykuł Zdzisława  
G ałaczyńsk iego p. t. „Cud Wisły** 
u leg ł konfiskacie. Skonfiskow ano też 
okładkę „Jednodniów ki44.

„MŁODZI6*. D w u tygod n ik  m łodego  
pokolenia narodow ego w Ziemi Łom 
żyńsk iej. R edakcja i adm inistracja: 
Łomża, ul. O krzei 6 m. 3. P renum era
ta roczna 2 zł. 40 gr., półroczna 1 zł. 
20 gr.

P ierw szy num er „Młodych** pojaw ił 
się w e  w rześn iu  r. ub. — obecnie uka

zał się nr. 1 za rok b ieżący. N um er 
ten zaw iera dwa dobrze napisane ar
tyk u ły  p. t. „My“ i „N asze stanow i
sko w  spraw ie żyd ow sk iej“, oraz bar
dzo obfitą kronikę ruchu narodow ego  
M łodych w Ziemi Ł om żyńskiej. C a
łości dopełnia dział „Z P olsk i 6.

„SZCZERBIEC**, D w utygod n ik  naro
dow y. W arszaw a, L w ow ska 15 m 3. 
Konto P. K. O. nr. 13 975.

Zeszyt z dnia 10 lutego zaw iera na
stępujące artyk u ły : „N ie dam y ziemi*6 
(częściow o skonfiskow any), St. P ień
kow skiego „W ieś i miasto**, Zb. Łuk. 
„Zachłanność żydowska**, oraz obszer
ne, znakom icie prow adzone działy: 
„Żywotne zagadnienia**, „Z życia Młou 
dych6*, „Z kraju i ze świata**.

Zeszyt z dnia 25 lutego jest nie
m niej in teresujący. Oto jego  treść: 
„Z życńi naszego O jczyzna w yrasta” 
(bardzo p iękny artyku ł w stępny), „Je
dna z przyczyn klęski gospodarczej:

oderw anie w ytw órczości od m iejsco
w ego rynku** O bozow ca, „Żydzi o pol
skich nazwiskach** J.. B iałosiew icza o- 
raz trzy w yżej już w spom niane dzia
ły. C zęść „O dpow iedzi redakcji*6 u le
gła konfiskacie.

„OGNIWO**. Ilustrow any dw utygo
dnik popularny dla spraw robotni
czych, rzem ieśln iczych, w iejsk ich  i 
in teligencji pracującej. Kalisz, ul. Ka
nonicka nr* 2. Konto P.K.O. nr. (>6 905. 
Prenum erata roczna bez prem ij 11 zł. 
półroczna 6 zł, z prem jam i książko- 
w em i: roczna 14 zł, półroczna 7.50 zł.

Bardzo dobrze prow adzone i godne 
poparcia czasopism o, które, podobnie 
jak  częstochow ska „Gazeta N arodo- 
w a“ za jeden  z g łów nych sw ych ce
lów  w ytkn ęło  sobie w alkę z zalew em  
żydow skim .

TREŚĆ NUMERU: J. O.: O dpow iedzialność. — R. K o_ ani nie drgnął. — W ielka, ale — U kraina. F e 1 i k s F i-
r e c k i :  H itler u w ładzy. — O b s e r w a t o r :  M łodzież k u s :  G aw ęda. — Z życia  m łodych narodow ców. — Z prasy.
„państwowa**. — J a n  W y g a n o w s k i :  Na fa łszyw ej    :____________________
drodze. — Jak odpow iedzieć H itlerow i? — U w a g i: Front Redaktor: S t e f a n  W y r z y k o w s k i .

Każda Pani domu, dbała o trwałość 

i śnieżnobiały Wygląd bielizny,
używa tylko

Mydło l Proszku 1EGEM
A W A N G A R D A  u k a z u je  się w  początku  każdego miesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna 
zł. 5,—, półroczna  zł. 2 gr. 50. C ena  egzem plarza  pojedyńczego  50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  
cała  s trona  zł. 150.—, x/ 2 str. zł. 80.—, y4 str. zł. 45.—, x/8 str. zł. 25.—, 1/1„ str. zł. 15.—. ADRES 
R E D A K C JI I AD M IN ISTRA CJI: Poznań, ś w .  M arcin 65, I p. (od podwórza). Telefon 19-49.

Konto P. K. O. nr. 203 851.

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: F elik s F ikus, Poznań. — C zcionkam i D rukarni M ieszczańskiej T. A. Poznań.


